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SYNOPSIS

Isabelle pragnie za wszelką cenę złamać klątwę, która ciąży na jej rodzinie. Od pokoleń wszystkie pierwsze małżeństwa kończyły się fiaskiem. Postanawia więc poślubić mężczyznę, którego kocha, według ściśle przemyślanej strategii: znajdzie faceta, uwiedzie go, poślubi, po czym natychmiast się z nim rozwiedzie. Można powiedzieć, plan doskonały, gdyby nie postać Jean-Yves’a Berthier. Isabelle będzie musiała przemierzyć świat od Kilimandżaro po Moskwę. Czeka ją niezwykła podróż poślubna: na dobre, ale... przede wszystkim na złe.

WYWIAD Z REŻYSEREM PASCALEM CHAUMEIL
Może zaczniemy od krótkiej sesji psychoanalitycznej! ‘Wyszłam za mąż, zaraz wracam’ jest pańskim drugim filmem pełnometrażowym  i, podobnie jak  „Heartbreaker. Licencja na uwodzenie”,  opowiada o trudnościach w rozwijaniu relacji małżeńskich. Ma pan jakieś problemy w  życiu z drugą osobą?

Zapewniam, że moje życie małżeńskie jest wyjątkowo ustabilizowane. Jestem ze swoją żoną od 25 lat! Zamiast skomplikowanych historii, wolę pokazać w kinie miłość, która pobudza wyobraźnię i dostarcza widzowi  zabawy. Uważam, że intryga sentymentalna jest najlepszym nośnikiem dramaturgicznym, podstawą która pozwala wpleść w opowiadanie przeróżne fantazje, a w filmie przekraczać granice tego, co rzeczywiste. Taka podstawa sentymentalna przyciąga uwagę widza od początku do końca filmu. Weźmy dla przykładu  ‘Północ-północny zachód’ Hitchcocka. Oglądając ten film przede wszystkim świetnie się bawimy, ale intryga kryje się w spotkaniu kobiety i mężczyzny, w zdarzeniu, które rodzi podstawowe pytanie: ‘Czy wreszcie się pocałują i pokochają?’

Może od razu załatwimy sprawę nieuniknionych odniesień do  „Heartbreaker. Licencji na uwodzenie”. Nie czuł pan presji psychicznej , że musi pan zrobić coś przynajmniej równie dobrego?

Szczerze mówiąc nie miałem czasu, żeby o tym myśleć. Przed nakręceniem tego filmu miałem inny projekt, który jednak nie  doszedł do skutku z powodu doboru obsady. Zatem do następnej realizacji minęło trochę czasu. Gdy zaproponowano mi  zrobienie tego filmu, przeczytałem scenariusz i dałem się mu uwieść. Natychmiast przystąpiłem do pracy. Tak więc, do tej pory, czyli do chwili wejścia na ekrany kin ‘Wyszłam za mąż, zaraz wracam’, nie czuję tej osławionej presji, jaką wywiera na twórcach poprzedni film. Jedyne, co odczuwałem, to prawdziwą potrzebę zrobienia dobrego filmu, na miarę oczekiwań moich i całej ekipy.  Ale myślę, że jest łatwiej rozpocząć nową przygodę, gdy ma się za sobą sukces, niż po porażce.

Jednym z powodów, dzięki któremu film odznacza się taką spójnością jest wyjątkowa dbałość o jego dwa główne aspekty: komediowość, i rzeczywiście wciąż się śmiejemy, a także romantyczność...

Słusznie, ale wracając do „Heartbreaker. Licencji na uwodzenie”, o komedii myślę podobnie jak Lauren Zeitoun i Yoann Gromb. W pewnym momencie uczucia muszą nabrać głębi.  Nawet jeśli od początku film budzi śmiech, istotne jest, aby w określonej chwili subtelnie wniknąć w uczucia. Nic nie stoi na przeszkodzie, żeby odwołać się do romantyczności.  Jednak staramy się nie wpaść w pułapkę ckliwego sentymentalizmu. Konkretnie mówiąc, chodzi o doprowadzenie bohaterów do  sytuacji, w której przeżywają klasyczny dylemat; zawieszenie między namiętnością i rozsądkiem.

Sądząc z dialogów i narracji filmowej, nie unika pan pewnego rodzaju okrucieństwa i szorstkiego języka. Jest to fenomen, który stosunkowo niedawno pojawił się w naszych komediach.

To prawda, że lubię pracować nad rozwiązaniami, które często są na pograniczu rzeczywistości, ale podczas zdjęć chcę, żeby postaci i sytuacje były jak najbardziej realne, konkretne. Oczywiście to nie wyklucza odrobiny okrucieństwa, szorstkości i zmienności, które wpływają na relacje rodzinne i, ogólnie mówiąc, międzyludzkie. Weźmy dla przykładu scenerię w Afryce. Nie sądzę, żeby odebrano ją jak z kartki pocztowej, czy jako rekonstrukcję. Kręciliśmy w autentycznych dzielnicach Nairobi i w wiosce Masajów. 

Pomysł z wyjazdem do Kenii i Moskwy z pewnością komplikował sprawę realizacji. Przecież pociągało to za sobą dodatkowe koszty. Czy rzeczywiście była taka konieczność?

Absolutnie! Powiem tylko, że początkowo zamierzaliśmy robić zdjęcia w Tanzanii, gdzie przygotowywałem dokumentację. Rozważaliśmy też możliwość kręcenia w Afryce Południowej, która do tego celu wydawała nam się idealna. Jednak po namyśle uznaliśmy, że to nie ta sama sceneria, co w filmie „Pożegnanie z Afryką”. Właśnie Kenia i jej cudowne pejzaże odpowiadały mi najbardziej. Poza tym, w odróżnieniu od Tanzanii, w Kenii istniała cała infrastruktura logistyczna, będąca pozostałością po realizacji filmu „Wierny ogrodnik”.  

Oczywiście, to zwiększyło koszty produkcji, ale za to uzyskaliśmy obraz realistyczny, wrażenie, że postaci działają w faktycznie istniejących miejscach. Doskonale ilustrują to sceny w wiosce Masajów. Zdarzało się, że ubieraliśmy statystów w odpowiednie kostiumy, jednak zachowaliśmy autentyczność ich zwyczajów i rytuałów. W przypadku Moskwy zadawaliśmy sobie podobne pytania. Na przykład, czy mamy najpierw zrobić kilka panoram miasta i rozpocząć zdjęcia, a może powinniśmy kręcić w Pradze, albo w nieco mniej skomplikowanym kraju? Jednak Moskwa ma w sobie coś spektakularnego, a tego właśnie potrzebowaliśmy. Moskwa to Nowy Jork Europy Wschodniej.

Może porozmawiamy o dwójce pańskich aktorów, grających główne role.

Danny Boon jest niezwykle utalentowanym aktorem burleskowym, do tego wyróżnia się wyjątkową sprawnością fizyczną. We Francji mamy niewiele takich osobowości. Interesowało mnie w nim wyczucie komizmu. Nigdy dotąd z kimś takim nie pracowałem. Przypomina mi różniących się między sobą i jakże utalentowanych aktorów  z wysokiej półki. Mówię o takich indywidualnościach jak Peter Sellers, Louis de Funes, Bourvil, czy Jim Carrey. Mam wrażenie, że w innych filmach twórcy nie wykorzystali potencjału Dany’ego. Potrafi nie tylko grać ekspresyjnie, ale też subtelnie. Ma bardzo szeroki wachlarz możliwości. Długo pracowaliśmy nad znalezieniem odpowiedniego tonu. Nawet posunęliśmy się do tego, że niektóre sceny były czystą komedią, zanurzoną w burlesce, jeszcze inne zaś pełne rezerwy i wzniosłości.  Danny cały czas rzuca pomysłami. Praca z nim zamienia się w prawdziwą współpracę. U niego jeden pomysł  rodzi następne. Nie obawia się nowych rzeczy. Oczywiście doskonale rozumie aspekty techniczne, wie, co i jak rejestruje kamera, a jednak cały czas pozostaje na planie aktorem. Myślę, że czuł, dokąd zmierzam. Taka praca bardzo go stymuluje.

A Diane? Dał jej pan typ roli, w której nie tylko nigdy jej nie widzieliśmy, ale nawet nie wyobrażaliśmy sobie, że może ją zagrać.

Ma pan rację. Zawsze istnieje ryzyko, gdy obsadza się aktora w typie roli, w której nigdy nie zagrał. Poza tym, Isabelle, którą gra Diane, jest postacią dość złożoną. Cały czas kłamie i bez przerwy się zagrywa. Naprawdę trudno jest to przekazać na planie, ponieważ trzeba działać na podwójnym poziomie interpretacji. Z jednej strony gra swoją bohaterkę, z drugiej zaś zwraca się do innych postaci. Tu chodzi o odpowiednie wyważenie interpretacji. Już podczas pierwszych prób z Diane zauważyłem, że energia, talent i inteligencja pozwolą jej zagrać tę rolę. Jest aktorką, która, jak rzadko kto, potrafi zawładnąć obiektywem, a kamera to lubi. Dodam jeszcze, że ma olbrzymią wyobraźnię i jest niezwykle pracowita. Wiem, że do  scen z tańcem rosyjskim harowała jak szalona. Choreografia była bardzo skomplikowana. Podczas wakacji Diane wyjechała do Stanów. Tam znalazła nauczycielkę tańca rosyjskiego, która kazała jej ćwiczyć dwie godziny dziennie. Po tej intensywnej nauce miała potworne zakwasy. Tańce rosyjskie bazują na sile mięśni ud i łydek. Może tego nie widać, ale to wymaga dużej siły fizycznej. Domyśla się pan, że Diane myśli o roli i pracuje nad nią na długo przed wejściem na plan. Wiem, że dokładnie prześledziła historię Isabelle, nadając jej  więcej uroku, niż ma postać, która w scenariuszu była czasem karykaturalna. Bardzo pragnęła sprawdzić się w roli komediowej. Dla niej to było ekscytujące wyzwanie. Jak tylko pojawiła się na zdjęciach, od razu oddała pierwszeństwo instynktowi aktorskiemu. Dotyczy to również Dany’ego. Nie mogłem lepiej trafić, ponieważ nie przepadam za próbami przed wejściem na plan. Wolę zobaczyć materiał zawarty w kilku różnych ujęciach. Wiem, że aktorzy chcą czuć się wolni i lubią, gdy respektuje się ich twórczą przestrzeń. Film wiele na tym skorzystał, ponieważ Diane i Dany doskonale się bawili, chociaż nigdy się nie oszczędzali.

A teraz kilka słów o kolacji, która jest myślą przewodnią filmu.

Mieliśmy szczęście, że mogliśmy nakręcić tę scenę pod sam koniec zdjęć, ponieważ wszyscy zdążyliśmy poznać nie tylko siebie nawzajem, ale również bohaterów filmu. Tak więc, mając to na uwadze, trzeba było częściowo zmienić   scenę kolacji. Wszyscy aktorzy stali się sobie bardzo bliscy, toteż na planie byli wyluzowani. Dodam, że każdy z nich jest niezwykle utalentowany. Dlatego, jak zwykle, byłem wobec nich wymagający i traktowałem ich jak aktorów grających role główne. Słowem, byli dla mnie tak samo ważni jak ‘gwiazdy’ tego filmu.

Innym istotnym aspektem filmu „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” jest jakość obrazu. Biorąc pod uwagę scenografię i oświetlenie, komedię często, przynajmniej we Francji, traktuje się jak ubogiego krewnego.

Akurat dla mnie oświetlenie i dekoracje, czy sceneria, mają ogromne znaczenie. Pewna wizualna elegancja nie przeszkadza nam, żeby się dobrze bawić i pośmiać. Powiem tylko, że jeśli coś jest wstrętne, nie mogę kręcić, czuję się wprost  fatalnie. Jest to niczym doznanie fizyczne. Ponieważ mamy do czynienia z komedią, zdarza się, że filmujemy sytuacje na granicy przyzwoitości i dobrego smaku. Skądinąd, dobrze jest znaleźć formę klasyczną i elegancką po to, żeby widzowie zanurzyli się w świecie, któremu nic nie brakuje i o którym marzą. To, co widzimy na ekranie dzieje się dzięki wysokiej klasy specjalistom, dbającym o kadr, oświetlenie i dekorację. Jeśli chodzi o mój film, chciałbym wspomnieć o tych, którzy przyczynili się do jakości wizualnej i harmonii filmu. Należą do nich operator obrazu Glynn Speeckaert, kamerzysta Patrick de Ranter i scenograf Hevre Gallet.

Wszystko to każe nam myśleć o sławnych komediach Franka Capry,

Billy Wildera czy Roba Reinera.

Oczywiście. „Kiedy Harry poznał Sally” jest doskonałym przykładem współczesnej komedii romantycznej, opartej na wspaniałej grze aktorów, świetnym rysunku postaci i twórczym podejściu do narracji w scenariuszu. Billy Wilder jest tutaj mistrzem. ‘Garsoniera’ to wzór, nie ma sobie równych. Tymczasem ja, podczas zdjęć szukam inspiracji w innych gatunkach filmowych.

Na przykład uwielbiam Spielberga za jego precyzję i twórcze podejście do reżyserii. Jest w tym mistrzem. On także mnie inspiruje, chociaż trudno się tego dopatrzyć w moim filmach. Mam na myśli precyzję, sposób ukazywania rzeczy, narrację, układ sekwencji...

Ma pan 51 lat. „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” jest pańskim drugim filmem pełnometrażowym. Przedtem pracował pan w reklamie, dla Bessona i w telewizji. Ten okres można nazwać nauką?

Tak, to było szkolenie w zakresie zawodowego doskonalenia technicznego, ale też był to czas potrzebny do osiągnięcia dojrzałości. Z pewnością już wtedy myślałem o chwili, w której będę gotowy wziąć się za film pełnometrażowy. Na przykład dzięki pracy w reklamie poznałem techniki montażu, zrozumiałem, na czym polega skuteczność oddziaływania obrazu i  przekazywanie widzowi idei. Natomiast dzięki pracy w telewizji otarłem się o aktorów i nauczyłem się, jak prowadzić narrację, czyli opowiadać historie. Do zawodu reżysera trzeba nie tylko dojrzeć, ale też poznać jego tajniki. Jeżeli ma się to za sobą, pozostaje tylko pokonać ostatnią przeszkodę: podjąć decyzję. Poza tym jestem prawdziwym kinomanem. Obejrzałem naprawdę mnóstwo filmów i w zasadzie ta pasja zadecydowała o moim wyborze. Często powtarzam młodym reżyserom, żeby oglądali filmy. Stanowią one coś w rodzaju biblioteki umieszczonej w podświadomości. Mogę się do niej odwołać i  odpowiedzieć na wszystkie pytania, które stawiam sobie podczas pracy nad filmem. Zawsze stosuję tę zasadę.

Wciąż myśli pan o tym filmie?

Chętnie zatopiłbym się w chwili wejścia filmu na ekrany, ale mam na głowie coś innego. To film angielski i w wersji angielskiej, oparty na powieści Nicka Hornby’ego, który napisał między innymi „Wierność w stereo” i „Był sobie chłopiec”. Uwielbiam jego pisarstwo.  Projekt powstał w chwili ukazania się „Licencji na uwodzenie” w Wielkiej Brytanii. Angielska publiczność dość ciepło go przyjęła. Jeden z agentów postanowił przedstawić mnie tamtejszym producentom. W rezultacie zaproponowano mi realizację filmu. Wiele czasu spędziłem nad scenariuszem i odpowiednim doborem obsady. Na jesieni zaczynamy zdjęcia. 

WYWIAD ZE SCENARZYSTĄ LAURENTEM ZEITOUNEM
Jaka myśl przewodnia przyświecała panu przy pisaniu scenariusza ? O czym chciał pan opowiedzieć?
Przed rozpoczęciem pracy nad tym scenariuszem miałem już za sobą inne komedie romantyczne. Chodzi o filmy „Heartbreaker. Licencja na uwodzenie” i „Układ idealny”. Bardzo lubię ten gatunek, ale tutaj chciałem podejść do niego inaczej: poprzez przygodę i podróż. Przede wszystkim chodziło mi o to, żeby dać aktorce rolę, na której oprze się akcja komedii. Diane Kruger przyjęła to wyzwanie i fantastycznie się z tego wywiązała, chociaż przyznam, że w sposób, którego nikt się nie spodziewał.

Trzeba koniecznie poruszyć jedną kwestię. „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” nie jest kontynuacją „Licencji na uwodzenie”.

Oba filmy są komediami, ale tylko to je łączy. „Heartbreaker. Licencja na uwodzenie” powstała z inspiracji filmami amerykańskimi z lat 40’. Natomiast „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” jest hołdem złożonym takim filmom francuskim jak „Człowiek z Rio”, którego reżyserem był Philippe de Broca, czy „Samotnik” Jean-Paula Rappeneau. 

Sądzę, że w „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” znajdziemy więcej romantyczności, niż w „W licencji na uwodzenie”. Występują gwiazdy, jest wiele gagów, motyw podróży... ale dialogi, sytuacje, w zasadzie wszystko ma swoją wagę, ma coś z poezji. Jak na przykład sceny w wiosce Masajów.

Dokładnie o to nam chodziło. Sceny u Masajów trudno nazwać czystą komedią. Jest to chwila odsłony, zanurzenia się w innej kulturze, która wspaniale wpisuje się w narrację filmową. Jednak my zaproponowaliśmy coś jeszcze... Oczywiście, dzięki aktorom i Pascalowi Chaumeil te sceny są tak udane. 

Wyobrażam sobie, że taki aktor jak Dany Boon potrafi wprowadzić w życie intencje zawarte w scenariuszu. Emanuje komizmem, jest klaunem, a przy tym marzycielski i wrażliwy.

Absolutnie się z tym zgadzam. Powiem więcej. Uosabia dwa klasyczne cyrkowe klauny w jednej osobie: pierwszy jest świadomy tego, co się wokół niego dzieje i ma za zadanie rozśmieszać, drugi zaś nieświadomym megalomanem,  przekonanym o swojej genialności. Dany jest prawdziwym mistrzem komedii. To ja go odkryłem, ale podczas kręcenia filmu poczułem, że odkrywam go na nowo. Bardzo chciałem, żeby zagrał w tym filmie i w rezultacie nie rozczarował nas. To prawda, że dostarczył nam wiele śmiechu i zabawy, ale też potrafił nas wzruszyć. Weźmy dla przykładu scenę w Moskwie, gdzie grany przez niego Jean-Yves daje do zrozumienia widzom i Isabelle, że jest świadomy sytuacji i wie, że dał się nabrać. Ale jest w nim też jakiś smutek, ma w sobie coś z melancholika. I to coś wykorzystaliśmy na planie. W pracy rozumieliśmy się do tego stopnia, że po skończeniu „Wyszłam za mąż zaraz, wracam” Dany zagrał w filmie „Wybuch wulkanu” Alexandre’a Coffre’a. Chciałbym, żeby uznano jego wielki talent. Często porównuje się go z Bourvilem, Danny Boon ma w sobie coś wyjątkowego.

I jeszcze słówko o współpracy z Pascalem Chaumeil.

To było coś więcej, niż współpraca  Bardzo wiele nas łączy. Pascal robi to, czego ja nie potrafię. Nie jestem reżyserem, ale z podziwem patrzę, jak pracuje na planie. Jego siła tkwi w umiejętności przekształcania słów w obrazy, słów, które napisałem wraz z Yoannem Grombem. Pascal bierze do ręki scenariusz, a potem z maestrią prowadzi na planie aktorów, których, jak sądzę, darzy wielką miłością.

WYWIAD Z DIANE KRUGER
Jak podczas czytania scenariusza wyobrażała pani sobie podejście do roli Isabelle ?

Muszę podkreślić, że nikt przedtem nie zaproponował mi roli komediowej. Co do scenariusza, od razu zaintrygowała mnie postać, która próbując znaleźć szczęście, jest przekonana, że obrała właściwą  i dobrze zaplanowaną strategię. Poza tym, Isabelle zdaje sobie sprawę, że być może postępuje nie fair, ale zdominowana jest pragnieniem przechytrzenia losu. Jest w tym wzruszająca. Próbuje przekonać siebie, że to, co robi jest podyktowane rozsądkiem. I nagle pojawia się postać Jean-Yves’a, która rozbija jej plan na kawałki.

Czy dostrzega pani w sobie coś wspólnego z Isabelle?

W zasadzie nie, ale właśnie dlatego mnie zaintrygowała, ponieważ tak bardzo się różnimy, a jej życie zupełnie nie przypomina mojego.  Mimo to mam dla niej wiele sympatii, ponieważ znam ludzi, którzy trochę ją przypominają. Chcą dobrze, ale mają precyzyjnie zaplanowane życie, co nie zawsze idzie w parze.

Czy należy pani do osób, które są przekonane, że ich losem kierują jakieś znaki i przepowiednie?

Nic podobnego! Przeciwnie, uważam, że to od nas zależy, jak osiągnąć w życiu szczęście. To właśnie o tym mówi ten film. Nie należy wszystkiego zakładać z góry, nie wolno słuchać, co inni sądzą o miłości, której szukamy. Wiem, że muszę mieć oczy szeroko otwarte, gdy rozmawiam ze znajomymi i przyjaciółmi, którzy mogą na mnie wpłynąć w sposób negatywny.

Na początku naszej rozmowy powiedziała pani, że nigdy nie proponowano pani roli w tego typu komedii romantycznej. A tu okazuje się, że postać Isabelle jakby specjalnie stworzono dla pani. 

Miło mi, ale muszę też  przyznać, że ta rola sprawiła mi wiele radości. Grając w komedii pozbywamy się wielu hamulców, powiedziałabym wręcz, wyzwalamy się z zahamowań. Podczas zdjęć czułam się naprawdę szczęśliwa. Długo będę pamiętać tę lekkość, którą czułam na planie. Myślę, że pojęcie komedii rozumiane jest przez każdego inaczej. We Francji powstało wiele komedii, które bardzo mi się podobają, a mimo to nikt do tej pory nie pomyślał o mnie. Oczywiście w filmie dominuje nastrój komediowy, jednak na uwagę zasługują szczególnie postaci żeńskie. Zazwyczaj w takich filmach proponuje się aktorkom role linearne, uproszczone. Isabelle jest postacią wrażliwą. Gdy zestawimy ją z Jean-Yves’em, powstaje obraz kompletnie nieprzystającej do siebie pary. 

No właśnie! Po wejściu na ekrany „Bożego Narodzenia”, znowu spotkaliście się na planie. Ale właściwie, można powiedzieć, że Kruger i Boon to raczej dwa różne światy.

Czasem, po premierze, spotykałam Dany’ego i muszę przyznać, że zawsze miło się nam ze sobą rozmawiało. Darzę go sympatią i wielkim szacunkiem. Jest wspaniałomyślny tak w życiu, jak i na planie. Podczas zdjęć nie było między nami żadnych scysji czy problemów, co, jak sądzę, widać na ekranie. Podobnie było z Pascalem Chaumeil. Zresztą cała ekipa stanowiła jeden organizm, w którym wszystko doskonale funkcjonuje. Każdy z nas miał globalną wizję filmu, nad którym pracowaliśmy. Często zdarzało mi się widzieć na planie aktorów i techników, którzy byli skoncentrowani tylko na sobie, na tym, co muszą zrobić. Natomiast tutaj przeżyłam coś zupełnie innego. Naszym celem było rozśmieszyć widza, chociaż film zawierał w sobie elementy okrucieństwa. Do tego znalazłam się w nowej dla mnie scenerii. To wszystko było zapowiedzią jakiegoś dyskomfortu, a jednak z ulgą odkryłam, że wszyscy zmierzają w tym samym kierunku. Nie dość na tym, Dany i Pascal cały czas zachęcali mnie, żebym w kreowaniu mojej postaci posunęła się jeszcze dalej.

Podczas zdjęć wiele podróżowaliście. Byliście w  Kenii i Rosji... Czy ma pani takie samo podejście do podróżowania po świecie, jak Isabelle?

Nie. Pobyt w Kenii był dla mnie czymś nadzwyczajnym, nawet jeśli kręcenie  filmu w takich krajach jak ten nie jest łatwe. Nie ma tam standardów, do których przywykliśmy. Mimo to, ten czas zawsze będę miło wspominać. Na przykład noce spędzone w namiocie. Zdarzyło mi się też natknąć na lamparta, gdy brałam prysznic. To były chwile, które pozwalały zapomnieć o dyskomforcie i potwornym upale. Staraliśmy się, jak tylko to możliwe,  zanurzyć się w tamtejszej kulturze. Do tego mieliśmy szczęście znaleźć się w rzadko odwiedzanych miejscach.

Śledząc pani karierę artystyczną można powiedzieć, że ma pani w sobie coś z wielkiego podróżnika. Często gra pani w Ameryce i Europie. 

Zawsze marzyłam o tym, żeby grać na różnych kontynentach, w różnych językach i gatunkach filmowych, zmierzyć się z czymś, czego nigdy nie robiłam. Mam nadzieję, że nadal będę to robić. 

Czy marzy pani o tym, żeby inni reżyserzy zaproponowali pani podobną rolę?

Właśnie rozpoczęliśmy zdjęcia do filmu „Guillaume et les garçons, a

table!” [film wejdzie na ekrany w 2013 roku]. Jest to pierwsza realizacja  Guillaume’a Gallienne. Znam go od dawna i bardzo go lubię. Tak, mam nadzieję, że inni reżyserzy też zaproponują mi role w komedii. W tym roku miałam okazję wzbogacić swój zawód o dwa aspekty. Zagrałam w „Żegnaj, królowo” i „Wyszłam za mąż, zaraz wracam”, gdzie moje role różnią się diametralnie.

A jako widz, lubi pani komedie romantyczne?

Po prostu uwielbiam! Szczególnie komedie amerykańskie z lat 40’, 50’ i 60’, w których występują w żaden sposób nie przystające do siebie pary. Zawsze marzyłam, żeby wystąpić w takiej komedii, ale szybko zrozumiałam, że to nie takie proste. Łatwo jest wpaść w rutynę, cliche. Każdy aktor marzy o tym, żeby zagrać w komedii romantycznej. Ja miałam to szczęcie dzięki Pascalowi Chaumeil.  Uważam, że „Heartbreaker. Licencja na uwodzenie” jest wyjątkowo udanym filmem, rozpiętym między romantycznością i komizmem. Dodam tylko, że zdjęcia są ucztą dla oka, co w komedii jest często zaniedbywane. Pascal przywiązuje wielką wagę do obrazu, co jeszcze raz udowodnił kręcąc „Wyszłam za mąż, zaraz wracam”.

WYWIAD Z DANYM BOONEM
Nie często gra pan w filmach. Mam wrażenie, że starannie wybiera pan projekty. Dlaczego zainteresował się pan „Wyszłam za mąż, zaraz wracam”?

W zasadzie wszystko zaczęło się od telefonu. Dwa lata temu zadzwonił do mnie  Laurent Zeitoun, którego znam od 20 lat. Chciał, żebym przeczytał scenariusz, który dopiero co ukończył. Doskonale pamiętam, jak przesłał mi go w pdf do Los Angeles. Wydrukowałem go więc  i zabrałem się do czytania. Natychmiast dałem się uwieść akcji i komicznym sytuacjom.  Często dostaję scenariusze i zwykle daję sobie kilkanaście dni, zanim odpowiem. W przypadku „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” było inaczej. Już nazajutrz zadzwoniłem do Laurenta i powiedziałem: Jest wspaniały i do tego na czasie!

Tym bardziej, że w tego typu komedii śmiech znacznie wyprzedza emocje.

Tak, to rzadko spotykane. Jeśli na początku moja postać jest niezdarą, co sprawiało mi wielką frajdę na planie, o tyle później, powoli zaczyna być bardziej realistyczna, czasem nieznośna. Gdy Isabelle mówi: Kocham cię. Pobierzmy się, Jean Yves  nie wie, co się z nim dzieje. Jest jak rażony piorunem, ale w końcu zaczyna w to wierzyć. Chcieliśmy to zagrać szczerze, a Pascal Chaumeil umie nadać prawdopodobieństwa pomysłowi, który początkowo jest dość oderwany od życia. Tak jest w „Licencji na uwodzenie”. Przez pierwsze piętnaście minut filmu widz musi zaakceptować koncept zawodowego burzyciela małżeństw. Nawiasem mówiąc, wielu producentów odrzuciło ten scenariusz, ponieważ uznali, że niesie zbyt wysokie ryzyko. Pascal doskonale potrafił nadać siły i prawdopodobieństwa swojej opowieści i jej bohaterów. Podobnie dzieje się z filmem „Wyszłam za mąż, zaraz wracam”. 

Czy coś łączy pana z Jean-Yves’em, facetem dość niezdarnym?

Oczywiście! Zwłaszcza, gdy robi nie zawsze subtelne aluzje. Jeżeli nasze dowcipy nie są zbyt udane, trzeba natychmiast przełknąć upokorzenie i udawać, że nic się nie stało. Taka sytuacja może być zbawienna dla aktora, 

w przeciwieństwie do lekarzy i chirurgów. Zawsze znajdziemy na to usprawiedliwienie: przynajmniej próbowałem was rozśmieszyć... W tym konkretnym przypadku Jean-Yves ma coś ze mnie. Jeśli chodzi o miłosne sukcesy, powiem tylko, że długo musiałem na nie czekać. Tak więc lubię tę postać. Przyznam nawet, że spotkałem takiego człowieka. Mam przyjaciela, który pracuje ze mną przy różnych produkcjach. Pewnego dnia jego przyszła żona postanowiła zorganizować uroczystość weselną w Wielkim Kanionie, niedaleko Las Vegas. Przyjeżdżamy na miejsce, patrzę, a tu, przede mną stoi nasz Jean-Yves, który pracuje w agencji turystycznej, jego była żona ma na imię Isabelle, zaś jego dowcipy są takie sobie. Był wzruszający. Zupełnie jak w filmie.

Skoro mowa o wzruszających sytuacjach, w filmie posuwa się pan dość daleko. Chodzi mi o scenę w piwiarni moskiewskiej, gdzie Jean-Yves oznajmia Isabelle, że przejrzał jej strategię. Czy  dzisiaj gra pan mniej powściągliwie na ludzkich uczuciach?

Myślę, że robię to nieświadomie. W „Bożym Narodzeniu” było kilka takich wzruszających scen, ale przyznam, że z wiekiem dążę w grze do większej prostoty. W „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” zagrałem to uczucie upokorzenia, ale zrobiłem to nieświadomie. Zresztą, nieważne, czy robię to świadomie lub nie. Ważne, że staram się być powściągliwy, gdy nie chcę, by pojawiły się emocje. Zdarzyło mi się to pod koniec zdjęć w „Jeszcze dalej, niż północ”, gdy rozmawiam sobie z Kadem. Byłem zadowolony z tej sceny, ale skoncentrowałem się na tym, żeby doprowadzić go do płaczu.

Powróćmy na chwilę do źródeł, gdy debiutował pan jako mim. Mówię o ekspresji ciała w „Wyszłam za mąż, zaraz wracam”, gdzie widzimy, jak pan tańczy, jak zatacza się po znieczulających zastrzykach Isabelle.

Otóż to! Uwielbiam grać w takich scenach. Dzisiaj komedie są przegadane. Włączenie w grę ekspresji ciała przypomina mi moje początki jako mima. Taniec rosyjski jest niezmiernie trudny i skomplikowany. Ruchom brak  synchronizacji z muzyką. Rządzi nimi inne tempo. Ćwiczyłem kilka miesięcy. Podczas zdjęć miałem tremę, jak na premierze. Przez dwa dni robiliśmy próby w pięć, sześć osób. Bałem się, że dam plamę. Co do sceny w gabinecie dentystycznym uparłem się, żeby dodać coś jeszcze. Ekipa wahała się. Pascal nawet zapytał mnie, czy to nie będzie przesadą. Postawiłem na swoim i okazało się, że miałem rację. Film tylko na tym zyskał. Zawsze ufałem ekspresji ciała w filmie.

Pańska postać zbiera materiały dla przyjaciela, który pisze przewodniki turystyczne.  Dlatego zdjęcia miały miejsce w dalekiej Kenii i Rosji. Wywiózł pan stamtąd jakieś miłe wspomnienia?

Oczywiście. Dla takiego hipohondryka jak ja, to było niezwykłe doświadczenie. Proszę mi wierzyć. Gdy usłyszałem, że będziemy mieszkać w buszu, nie bardzo mi się to spodobało.  Wziąłem dwie walizy. Do jednej spakowałem ubrania, do drugiej lekarstwa. Okazało się, że nie musiałem z nich skorzystać, ponieważ byłem bardzo ostrożny, np. gdy brałem prysznic, zawsze miałem zamknięte usta. Byliśmy w wielu dzikich i odludnych miejscach, nie mówiąc o zdjęciach w wiosce Masajów. Po raz pierwszy w mojej karierze miałem kłopoty z grą na planie. Powód? Fascynacja ich tańcami, zwłaszcza w scenie zaślubin. Do tego ich muzyka, śpiewy i sceneria. Gdzieś w dali leniwie kroczyły żyrafy... to był zupełnie inny świat. Coś niesamowitego! Kiedyś byłem w Gabonie, ale w Kenii, gdy pojechaliśmy na safari widzieliśmy zapierające dech w piersiach krajobrazy. Zrobiłem kilka tysięcy zdjęć. Poza tym, ekipa żyła rytmem filmu, trzeba powiedzieć, że właściwie cały czas kręciliśmy w różnych miejscach.  Po Kenii znaleźliśmy się w Moskwie. I znowu diametralnie odmienna sceneria. Tak miasto jak i jego mieszkańcy wydali mi się szorstcy. Od razu się czuje, że jest to kraj silnych rządów. Ta olbrzymia aglomeracja robi wrażenie. Poza tym, widać też rażącą przepaść między zwyczajnymi ludźmi i miliarderami. 

Trzeba przyznać, że praca nad filmem przebiegała bez zakłóceń, ale pewnie dlatego, że stanowiliście z Diane wspaniały duet. Dzięki „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” znowu spotkaliście się na planie.

Tak. Poznaliśmy się na planie filmu „Boże Narodzenie”. Wiedziałem też, że Diane potrafi być zabawna.

Ale dopiero w filmie Pascala pokazała, jak dalece potrafi być zabawna.

Zgadzam się. To była jej pierwsza rola komediowa, jednak od początku Pascal miał do niej zaufanie. Dwa lata temu jedliśmy kolację w Los Angeles. Mieliśmy za sobą lekturę scenariusza „Wyszłam za mąż, zaraz wracam”. Wiele o nim rozmawialiśmy. I wtedy zauważyłem, że tkwi w niej olbrzymi potencjał aktorki burleskowej. Diane jest bezpośrednia i przystępna. Mogła rozwijać swoją karierę w Ameryce, ale zdecydowała się zagrać rolę Isabelle. Na planie zrobiła na mnie duże wrażenie. Była przekonująca i zabawna. Pewnie dlatego nasz duet się sprawdził. Poza tym, jest naprawdę piękna.

Na planie jest pan przede wszystkim aktorem. Czy podczas zdjęć udaje się panu zapomnieć, że jest pan również reżyserem.

Tak, chociaż jest to niezmiernie trudne dla kogoś, kto także pisze scenariusze. Gdy przychodzę na plan mam opanowany tekst i w zasadzie jestem gotowy do zdjęć. Ponieważ często gram w teatrze, uczenie się tekstu na pamięć przychodzi mi stosunkowo łatwo. Ale znam tylko swoje kwestie, reszta mi umyka, dlatego muszę polegać na reżyserze. I tu, muszę przyznać, lubię być traktowany po matczynemu.  

Gdybyśmy chcieli wyciągnąć z tego filmu jakiś morał, można powiedzieć, że prawo do szczęścia mają wszyscy, nawet jeśli często trzeba pozbyć się złudzeń, unikać ‘dobrych’ rad znajomych i przyjaciół, przełamywać konwencje i czasami złe przepowiednie. Co pan na to?

Przyznam, że sens „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” przypomina mi powieść, którą czytałem dawno temu. Chodzi mi o „Sezon u Lacana” Pierre’a Rey’a. Opowiada ona o facecie, któremu dobrze wiedzie się w życiu zawodowym i prywatnym. Nagle, nie wiadomo z jakiego powodu wpada w potworną depresję. Na początku „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” widzimy modelową szczęśliwą parę, mającą swoje przyzwyczajenia. Nagle pojawia się niepokój, a nawet strach przed rodzinną klątwą, która ciąży na małżeństwie Isabelle. Wszyscy mniej więcej wiemy, jak wygląda idealna miłość: ‘To właśnie ona, a to właśnie on! To jest właśnie to!’ Ale powolutku znajomi, przyjaciele, konwencje i życie codzienne  sprawiają, że zaczynamy widzieć świat inaczej. W tym kontekście film jest niezwykle na czasie. Dzisiaj coraz rzadziej stawiamy czoło przeciwnościom. Jeżeli coś jest zbyt skomplikowane lub trudne, chcemy jak najszybciej zrzucić z siebie ten balast. W „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” podoba mi się ukazanie niemalże w trybie migawkowym współczesnego życia towarzyskiego. Punktem wyjścia jest kolacja rodzinna. Nawiasem mówiąc, w stylu Capry, czyli w duchu współczesnym. Rzadko się zdarza, by w tej klasy komediach tak współgrały ze sobą nastrój, obraz, dialogi i obsada. Zdarzyło mi się poznać aktorów, z którymi chętnie spotkałbym się na planie. Na przykład z fantastyczną Alice Pol albo z Johnatanem Cohenem, który gra szwagra Isabelle. Jest wyjątkowo zabawny.  Pascal Chaumeil ma niezwykły talent w doborze obsady. Doskonale potrafi przydzielić role. W konsekwencji powstał spójny i naprawdę zabawny film.

WYWIAD Z OPERATOREM GLYNNEM SPEECKAERTEM
Co sprawiło, że wziął pan udział w tym projekcie i dlaczego chciał pan pracować z Pascalem Chaumeil?

Z Pascalem znamy się od dawna. Poznaliśmy się przy pracy nad spotami reklamowymi. Jeśli chodzi o „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” byłem wtedy trochę zajęty, ale Pascal tak nalegał, że w końcu musiałem mu ulec.

Jednym z pańskich osiągnięć w tym filmie jest ukazanie aktorów w tak szczególnym oświetleniu. W komedii romantycznej to rzadkość.

To rezultat naszych rozmów z reżyserem i wiem, że bardzo mu na takim oświetleniu zależało. Postanowiłem więc wykorzystać scenerię, w której rozgrywa się akcja, to znaczy w tak różnych miejscach jak Paryż, Moskwa i Kenia. Na przykład w Afryce musiałem wziąć pod uwagę światło, które jest ostrzejsze niż w Moskwie. Wiedziałem, że trzeba rozwiązać problem jaskrawości światła. Za każdym razem trzeba było zadbać o to, jak Diane i Dany ukażą się na ekranie. 

Czy miał pan gotowe rozwiązania estetyczne dla konkretnie tego gatunku filmu?

Należy stale pamiętać, że w każdej scenie kamera musi ukazać sposób, w jaki aktorzy się przemieszczają, jak mówią i jaka towarzyszy im ekspresja. ‘Wyszłam za mąż zaraz wracam’ nie jest komedią, gdzie ustawia się kamerę i po prostu filmuje w planie ogólnym i pełnym. Poza tym, jest to jedna z niewielu komedii romantycznych, której akcja toczy się w tak oddalonym od wytwórni miejscu. 

A zatem wróćmy do Afryki. Jak operator obrazu rozwiązuje problemy oświetlenia w tak zmiennych warunkach i przy takim upale?

Doskonale wiedzieliśmy, że trzeba zaplanować zdjęcia według zmieniających się pór dnia, ale nie mieliśmy budżetu wielkiej produkcji amerykańskiej, żeby czekać na odpowiednie warunki i tym samym przekroczyć limity czasowe. Na przykład  scenę z lwem musieliśmy nakręcić w ciągu jednego dnia, natomiast filmowanie wesela w wiosce Masajów  zabrałoby nam kilka dni. Musielibyśmy czekać na odpowiednią jaskrawość światła. Ale to mnie nie zrażało. Postanowiłem wykorzystać te przeciwności, nie ograniczając się tylko do ujęć o świcie i późnym popołudniem. Dodam tylko, że bardzo nam pomogła fantastyczna sceneria. Już dla niej samej warto obejrzeć ten film, tym bardziej że obraz rejestrowaliśmy w technice anamorfotycznej.

Zanim przystąpił pan z Xavierem Giannoli do pracy nad „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” mieliście panowie na swoim koncie takie filmy jak  „U zarania” i „Król Skorpion”, które powstały w Hollywood. Od razu widać, że były to bardzo różniące się miedzy sobą pozycje. Jako operator obrazu, jakimi kryteriami kieruje się pan przy wyborze projektu?

Przede wszystkim kładę duży nacisk na jakość scenariusza. W przypadku Pascala był jeszcze jeden element, który zadecydował o moim wyborze. Mówiąc ogólnie, zawsze staram się pracować nad czymś dla mnie nowym, a nie tylko nad thrillerami i filmami sensacyjnymi. Lubię różnorodność. Praca z Pascalem jest wyjątkowa, ponieważ potrafi opowiadać. Ale bez względu na rodzaj filmu, zawsze uważnie słucham reżysera. Podczas zdjęć cały czas prowadzę z nim dialog. Na przykład w „Wyszłam za mąż, zaraz wracam” robiliśmy zdjęcia w autentycznym moskiewskim mieszkaniu. Okna były brudne do tego stopnia, że ktoś chciał je umyć. Sprzeciwiłem się, ponieważ okna w tym stanie doskonale odzwierciedlały tamtejszą rzeczywistość.  

Jeśli dobrze rozumiem, woli pan pracować z gotowymi elementami, aniżeli coś w nich za wszelką cenę poprawiać.

Zawsze szukam, jak to nazywam, wypadku. Gdy ukończyłem szkołę i zaczynałem jako operator, robiłem rysunki, żeby lepiej zrozumieć to, czego poszukuję. Ale z czasem, uświadomiłem sobie, że pomysły które przychodzą mi do głowy powinny ewoluować zgodnie z zamierzeniami reżysera. Wszystko zasadza się na dialogu z nim i ze scenografem, który również ma wiele do powiedzenia. Trzeba zawsze brać pod uwagę ich spostrzeżenia i sugestie. Weźmy dla przykładu scenę Diane i Dany’ego na moście w Moskwie. Taką samą sztuczkę zastosowałem w filmie „U zarania”: w polu kamer umieściłem źródła światła, to znaczy na moście, który był nieco oddalony. Dla Rosjan było to kompletnie niezrozumiałe. Oni umieściliby światła na okolicznych dachach tak, żeby były niewidoczne. Ale ja uparłem się, ponieważ wiedziałem, że w rezultacie uzyskam efekt prawdopodobieństwa.
